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POGAŃSKIE HOKDY
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M I E C Z  J A N A  S O B I E S K I E G O .
P r z e s t r a c h ,  ja k im  imię n iegdyś  S ob iesk iego ,  

nape łn ia ło  k roc iow e zastępy  T u rk ó w  i T a ta ró w ,  
co n aksz ta ł t  bu rzy  albo chm ary  szarańczy ,  r ó w n a ­
ł y  w szystko  z ziemią w napaśc iach  na  n ie szczę­
śliwą K uś P o d o le  i U k ra in ę ,  najlepiej św ia d cz y ,  
czćm by ł ten u k o ronow any  w ybran iec  n a r o d u  
i j a k  dzie lny  m usia ł  być miecz, k tó ry  dz ie rżąc  
śm iałą  r ę k ą ,  tęp ił  na k a rk a c h  pohańcow. Z czy­
nów w ojennych  tego b o h a te ra  j e d n a  ty lko w y ­
p ra w a  pod  W ie d e ń  w s iąk ła  w  pamięć całego n a ­
r o d u  i s ta ła  się niejako t rad y c ją  h is to ryczną ,  p o ­
w ta rz an ą  za rów no  pod  s trze ch ą  w ieśn iaka ,  j a k  
w d w o rk u  szlacheckim  lub  p a łac u  m ożnego  pana. 
I n n e  jego  wojenne sp raw y  owe niemal nad ludzk ie  
walki szczupłych siłRzeczypospolite j  z p rzem ożnym  
w rogiem  ch rześc i jańs tw a ,  uw ięz ły  w książkach

rob iąc  się p iz y s tę p n em i ty lko  d la  ludz i p iśm ien­
n y ch  i czy ta jących . A  je d n a k  Sobieski ,  b y ł  to  
rzeczywiście mściciel jak go  n a z w a ł  S za jnocha  
wszystk ich  k rzy w d ,  ja k ich  się ta  t łu szc za  p o g a ń ­
sk a  w napaśc iach  odw iecznych  d o p u śc i ła  n a  n a ­
rodzie  polskim; on to s k r u s z y ł  je j  m iecz i s ta r ł  
p y ch ą  w zniesioną g ło w ę ,  d ąż ąc ą  do ow ładn ięc ia  
całej ucyw ilizow anej E u ro p y .

W y p r a w a  w iedeńska  d a ł a  św ia tu  b ez p ie cz eń ­
stw o  od za lewu b a rba rzyńs tw a ,  a nam  wieniec s ła ­
wy t a k  często dziś poniewieranej i lekcew ażonej.

K ie d y  m nóstwo klęsk zlewało  się ze w szy s tk ich  
s t ron  na  n ieszczęśliwe nasze  z iem ie,  p r z y  ko ń cu  
pan o w a n ia  Z y g m u n ta  I I I ,  le tn ią  p o rą  w r .  1629, 
na  z a m k u  O lesk im  p o ło ż o n y m  n a  R us i  u  stóp  g ó r  
ka rpack ich ,  w itano nowo na ro d z o n ą  dziecinę J a n a  
Sobiesk iego , p rzysz łego  po g ro m cę  zastępów  k s ię ­
życa.

N aro d z in o m  ty m  w pośród  n ies łychanej b u rz y  
to w arz y szy ł  h u k  p io runów , w strząsa jących  ca ły  
za m e k  w posadzie ,  w znoszący  się na  u sy p a n y m  
rę k ą  lu d z k ą  w zgórzu .  N iezw ycza jna  ta  bu rza  
b y ła  tak  s rogą ,  g ro m y  niebieskie  z takióm  sza leń ­
stwem p a d a ły  nu  wszystkie s trony ,  że wedle ó w -
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c z esn y ch  opisów, n iektórzy z dw orzan  na ca łe  ży ­
cie pogłuchli, zacho w ując żywe św iadectw o wście­
kłości po ruszonych  żyw io łów . B y ła  to więc n ie ­
j a k o  zapow iedź p rzysz łego  życia  J a n a ,  k tó re  roz­
wijając się pod t ro sk l iw ą  op ieką  rodziców , p rz e ­
szło potem na plac boju, śląc n a  ka rk i  pogan  g ro ­
m y s trza łów  a rm a tn ich  i dzielne cięcia ostrych  
mieczy.

W opisie h is torji  do m u  S o b iesk ich ,  k tó ry  z n a le ­
ziono w pap ie rach  J a n a  d o p e łn io n y m  w łasną  je g o  
ręką ,  pomijając szczegóły  do ty c zą ce  p rzodków , 
ta k  się w y ra ż a  Sob iesk i .

Najwięcój d u m n y  je s te m ,  iż ród  p ro w a d z ę  od  
tych  bohaterów , k tó rzy  k rw ią  swą b r o c z y l i  ziemię 
n ie  a ie rnyeh , i p rzekaza li  mi w dziedzictwie d łu g o ­
l e t n i ą  zem stę  na  ba rb a rz y ń cac h .  O jciec J a n a J a -  
kób  Sobieski ,  zap raw ia ł  się n a p r z ó d  do boju pod 
wielk im  Ż ó łk iew sk im ,R an iony  w ram ię  podczasob lę  
żen ią  M oskw y, b ra ł  j e d n a k  u d z i a ł  we w szys tk ich  
ów czesnych  w ypraw ach ,  a w wojnie Chocimskiej po ­
trafił zaw rzeć  pokój z cesarze m O sm anem . O d tą d  
ja k o  zręcznem u w sp raw a  ch dyp lom atycznych ,  
pow ierzano  m u  wszelkie u m owy i porozum ienia  
się Rzeczypospolitó j ze S zw edam i,  K ozakam i,  T a ­
ta ram i,  M oskw ą i T u rk a m i.  N a ró d  ocenia jąc te 
zas ług i ,  po  c z te ry  ra z y  ob ie ra ł  g o  m arsza łk iem  
se jm u i p rze ch o d zą c  ró żn e  s to p n ie ,  zos ta ł w re sz ­
cie w ynies iony n a  pierwszą g o d n o ść  sena to ra  św ie­
c k ieg o  w P o lsce ,  to je s t  kaszte lana  k rakow skiego .

T a k i m  b y ł  ojciec J a n a  S o b ie sk ieg o  J a k ó b ,  
k tó ry  n a  nieszczęście w łaśnie wtenczas um arł ,  k ie ­
d y  kró l  W ła d y s ła w  I V  m ia ł go wezwać do nowej 
p o s łu g i  ja k o  pe łnom ocn ika  na  kongres ie  w M u n ­
s te r ,  k ła d ąc y m  koniec  trzydzies to le tn ie j wojnie.

M a tk a  Teofila by ła  w n u c z k ą  w pros te j  linji 
S tan is ław a  Ż ó łk ie w s k ie g o , co żyw ot w obronie 
R zeczypospo li te j  za k ończy ł  w k rw a w y m  bo ju  na  
polach pod C eco rą .  W ie lk i  ten  mąż miał syna  
J a n a  i có rkę  Zofją. S y n  J a n  je d y n y  sp a d k o b ie r ­
ca  s ław y  ojcowskiej, pod  C e c o r ą ,  u p ad łszy  przy 
b o k u  ojca, dos ta ł  się w n iew o lę  do K o n s ta n ty n o ­
pola, z k tórej później w yk u p io n y  ce n ą  sum m  o g ro ­
m n ych ,  pow róc ił  n a  to j e d y n ie  żeby  z ran  odn ie ­
sionych u m rze ć  na  ojczystej ziemi. S io s tra  więc 
je g o  Zofja poślubiona D an iłow iczow i,  zos ta ła  dzie­
dziczką  ca łego  znakom itego  m ienia i chw a ły  wo­
je n n e j  Żółkiewskiego.

M iała  ona  także  dwoje dzieci,  syna i córkę. 
S y n  m łodzieńcem  poleg ł  w walce z T ataram i,  
a  bole jąca m atka, z ro zk rw a w io n em  sercem , zla ła  
b łogosław ieńs tw o  na je d y n ą  sw ą córkę  Teofilę, 
k tó ra  p rzez  śm ierć b r a t a ,  s ta ła  się sp a d k o b ie rc z y ­
nią fo r tuny  Ż ółk iew skich ,  a późniój żoną J a k ó b a  
S ob iesk iego  ojca naszego J a n a .

Z tak iego  to s tad ła ,  k tó re  w p rzodkach  sw yeh  
p o  mieczu, mieściło m ężnych  w ojow ników  i m ą ­
d ry c h  doradców  narodu ,  po kądzie li  zaś m atki sy­
nów k ła d ąc y ch  g ło w y  w obron ie  o jczyzny, n a ro ­
dził  s ię  J a n  p rzyspasab iany  na p rzysz łego  boha­
te ra  m ą d re m  s łow em  o jc a ,  i m ężnóm  sercem  
m atki.

P is z ą c  o tern sam Sobieski,  pow iada  dalój :
M iałem  b ra ta  s ta rszego  M a rk a ,  dw ie  siostry 

i dw óch  m łodszych  braci,  k tó rzy  w m ło d y c h  la ­
ta c h  pom arli .  M a re k  zaś doszedł m ęzk iego  w ie­
ku, aby zos tać  za m o rd o w an y m  przez T a ta ró w .  
W s z y s c y  więc moi znaleźli śmierć p o d  ciosami 
n ie w ie rn y ch  w ob ron ie  świętej naszej wiary. J a  
j e d e n  z woli Bożej do  innych  p rzeznaczeń  zacho­
w any  zostałem.

K ie d y  po śmierci W ła d y s ła w a  I Y  r o k u  1648, 
kozac tw o  w połączeniu  z T a ta ra m i  w yruszy ło  na 
z iemie polskie, i z g ro m n d z o n a  sz lach ta  na  o d p a r ­
cie napaśc i,  zg n u śn ia ła  d ług im  p oko jem  i w ew nę­
t r z n ą  pom yślnością  k r a j u , han iebnie  pod  P i la -  
wcam i p o sz ła  w ro zsy p k ę ,  J a n  Sobieski zn a jd o ­
w a ł  się z b ra tem  M a rk ie m  za  g ran icą ,  d la  u k o ń ­
c z e n i a  dom ow ej edukacj i  i p rze jrzen ia  świata. 
N iepom yślne  wiadomości nadesz łe  z k ra ju ,  a  g r o ­
żące naw et n iebezpieczeństw em  ow dow iałó j ju ż  
w ów czas  m a tc e  Teofili, p rzysp ie szy ły  pow rót m ło ­
dzieńców  w ro d z in n e  progi.  M a tk a  po klęsce pod  
P ilaw cam i,  zm uszona  opuścić zam ek  Oleski,  z n a j­
d o w a ła  się wówczas w ob lężonym  przez  chm arę  
kozaków  i T a t a r ó w  Zamościu, do k tó rego  jednak  
p o tr ą  fili się dostać  m łodz i Sobiescy, korzys ta jąc  
z niesforności łup iezk ie j tłuszczy. K ie d y  synowie 
po d łu g ie j  roz łące  witając m atkę ,  z p łaczem  pa­
dli jej do nóg, Teofila głowry  synów  p rz y ło ż y ła  do 
p iers i ,  p rz e ż e g n a ła  i r z e k ła  z m ocą t łum iąc  w' so­
b ie  rozrzewnienie .

—- „D z ia tk i  m o je ,  w rę k u  B o g a  spoczyw ają  
s p r a w y  świata, a cz ło w ie k  n ieśw iadom y k iedy  
mu śm ierć  przeznaczona . D ziś  o tw ie ra  się p rz e d  
wami d r o g a ,  j a k ą  postępowali s ławni wasi p rz o d ­
kowie, s łu ż ą c  R zeczypospolite j  zd row iem  życiem 
i mieniem . N ie  w ątp ię ,  że pójdziecie ićh śladem , 
że godnem i staniecie się k r w i ,  k tó ra  p łyn ie  w wa­
szych  żyłach.  Id źc te  i w a lczc ież  odw iecznym  wro­
giem, a pamiętajcie, ż e n ie  u z n a m  was za synów  sw o­
ich, je że l i  będziecie podobnem i do tych, co się 
znajdowali pod  P i law cam i.”

T ak iem i s łow y  m a tk a  pow ita ła  synów , nie us tę ­
p u ją c  ani m ęztw em , ani o d w ag ą ,  ow ym  p rze s ła ­
w nym  niewiastom rz y m sk im ,  k tó ry ch  czyny  i n a ­
zw iska p rzechow ała  historja . O na,  w nuka ,  có rk a  
i s io s tra  bohaterów , czu ła  że życie ludzk ie  je s t  
ty lk o  m a lu tk ą  chwilą  wieczności,  że przeżyć  je



bez p rac y  i poświęcenia d la  k ra ju ,  jest  h a ń b ą  na 
k tó rą  p o ru szy ły b y  się w grobie  p rochy  ż ó ł k i e ­
wskich i Sobieskich , i że w n iebezp ieczeństw ie  
o jczyzny , naw et m atkom  godzi się synów  zbroić 
w  miecz z zachętą  do męztwa.

A le  do walki ju ż  nie przyszło, choć Sobiescy  
byli do nićj zupe łn ie  p rzygo tow an i.  T a t a r z y  bo ­
wiem  nie p rzyzw ycza jen i  do  ob lężen ia ,  obłowieni j  

d o b rze  rabunkiem  kra ju ,  u p rz y k rz y l i  sob ie  dalszą 
n ieczynność i odstąpili  sami do b ro w o ln ie  z pod  j  

m urów  Zam ościa . Z a  niemi w kró tce  poszło i ko- 
zactwo, Sobieski w ięc  pożegnał m a tk ę  i u d a ł  się 
n a  sejm elękcyjny, jak i  nas tąp i ł  po zaszłej w o- 
w ym  czasie śmierci W ła d y s ła w a  I V .  M ło d z i  S o ­
biescy należeli w ięc  poraź  p ie rw szy  do p o w a ­
żnych  n a ra d  n a d  losami R zeczypospoli te j ,  a  g d y  
za raz  po wstąp ien iu  na  t ro n  J a n a  K az im ie rza ,  
t rzeba  by ło  na  g w a ł t  w yruszyć  p rzec iw  ta tarsk im  
g ro m ad o m  ra z e m  z kozactw em  i R u s ią  niszczą­
cym  ziemie R zeczypospolite j ,  S obiescy  bez wa­
h a n ia ,  p rzy łączy li  się do o rszak u  królew skiego, 
i pośli w pole b ronić  w łasną  p ie rs ią  rodzinnej 
ziemi.

S iły  Chm ieln ick iego  w po łączen iu  z ta taram i 
i R u s  ią, w ynosiły  200,000 zb ro jn e g o  t łum u, siły 
zaś polskie mimo nakazanego  pospo li tego  ruszen ia  
b y ły  n a d e r  szczupłe ,  bo za ledw ie dochodz iły  do 
27,000. N ad to  z liczby tój 9 ,000  ju ż  by ło  oblężo­
n y ch  przez n iep rzy jac ie la  pod  Z b a raż em ,  z osiem­
nas tom a zaś tysiącam i id ąceg o  k ró la  n a  odsiecz, 
wzię to  także  w ob lężenie  pod  Z borow em . T a k  
więc n a d  zas tępam i polskiemi n iebezpieczeństw o 
wisiało p raw ie  na  włosku, i t r z e b a  by ło  cudu  n ie­
mal, aby  ocalić wojsko i kra j ca ły  od  n iesfycha-  
nój zguby .  M im o tego nie trac o n o  nadziei, w alka  
rozpoczęła  się z p rze m o żn y m  wrogiem. Bój z a ­
cięty t rw a ł  dni d w a ,  żo łn ierz  polski w y dobyw ał  
p raw ie  osta tk i sił odp ie ra jąc  dnie i noce co raz  n o ­
wsze t łu m y  w ystępu jące  do walki. T rzec iego  dn ia  
znużone  bitwą i czuw aniem  wojsko polskie, nag le  
o g a rn ą ł  jak iś  dziwny popłoch, k tóren  nie wiedzieć 
zkąd  pow sta ł ,  k to  pierwszy da ł  do niego pow ód. 
R ozw ażając  m a łe  swe siły, a krociow e zastępy n ie ­
przyjaciół ,  wojsko przysz ło  do wniosku, że p an o ­
wie razem  z kró lem  dzia ła jąc  w porozum ien iu  
z C hm ieln ick im  um yśln ie  w yprow adzil i  acz szczu­
p łą  ale n iem al ca łą  zb ro jną  siłę n a ro d u ,  żeby  j ą  
za tracić w boju, i potem ca ły  kraj oddać  pod  
ja rz m o  rzą d u  skupionego  w rę k u  królewskim .

W y ra z  zd ra d a  p rze b ieg a ł  z u s t  do ust.  w szyscy  
gotowali się do rozproszen ia ;  zaw iadom iony  o tern 
k ró l  z p rzedn ie jszem i dow ódzcain i  p rzy  p ło n ą ­
cych pochodniach  rzucających  p o n u ry  b lask  w ciem ­
nicy nocnej,  zaczął ob iegać  szeregi,  nam aw ia jac

do uległości i posłuszeństw a. N iewiele to  jednak  
w p ły w a ło  na  pan icznym  s trachem  opanow ane t ł u ­
my, i p o w tó rz y ła b y  się zapew ne k lęska p o d  Ceco- 
rą ,  g d y b y  nie p rzy tom ność  m łodego  J a n a  i gorące 
słowo w pros t  idące  z se rc a ,  k tó rem  do  wojska 
przem ów ił .

—  „A żaliż  wy chrześcijanie jesteście, m ów ił J a n  
do spłoszonego wojska, co k aż d ą  sp raw ę zaczynali  
z B og iem  i kończyli ją  z chw ałą  i poży tk iem  d la  
do b ra  Rzeczypospolite j?  C zyż to  mnie m ło d e m u  
la ty  p rzypom inać  w y p ad a  wam osiw iałym  w o jo ­
wnikom, co się na leży  od nas o jczyźnie i k ró low i?  
Jeże l i  milsza w am  niewola, h a ń b a  w aszych  żon  
i m atek,  ru in a  waszych  z a g ró d  dom ow ych, ucie­
ka jc ie  m ałoduszn i,  a k rew  i łzy  co zaleją k ra j  ca ­
ły  niech p ad n ą  n a  wasze sum ienia .  W p rz ó d y  j e ­
d n ak  d ro g ę  ow ą naznaczyc ie  naszem i trupam i,  po 
k tó rych  depcząc  i k rw aw iąc  w asze stopy, opow ie­
cie braciom, że to k re w  g a rs tk i  w ie rnych  synów  
ziemi rodzinne j ,  co p rzenosząe śm ierć  n a d  h a ń b ę ,  
b ron i ła  je j  do ostatniego tchnien ia .  T a k  robili 
wielcy nasi przodkow ie, ta k  i my zrob im y ja k  
przystoi sz lachcie i obywatelom. A żaliż  wy niemi 
być przestaliście? B ó g  naszym  obrońcą, J e m u  
zaufaliśm y i O n  nas nie opuści.  D o  p o rz ą d k u  
więc panowie brae ia ,  aby  na g ro b a c h  naszych nie 
w yryto ,  tu  leżą  podli tchó rze  z pod Z borow a.” 

W y m o w a  m łodego  Sobiesk iego  odn ios ła  p ożą­
d a n y  skutek ,  wojsko z p łaczem  rzuciło  się, do  nóg  
J a n a  K az im ie rz a ,  p rzy s ię g a jąc  posłuszeńs tw o  i 
p rosząc  o przebaczenie. P o n o w i ł  się zatem  zacię­
ty  opór  okopanej garstk i ,  czóra zniechęceni ta ta ­
r z y  opuścili kozaków , i Chm ieln ick i p rz y s ta ł  n a  u- 
go d ę ,  w aru jąc  sobie całość sw o b o d  kozackich ,  r z e ­
kę H o r y ń ,  40 ,000 kozaków reges trow ych ,  p rzy ję ­
cie do  sena tu  b iskupów  n ie u n i tó w , obsadzenie  
u rz ę d ó w  nieunitam i,  z a p ro w a d z e n ie  szkół ty lko 
n ie u n ie c k ic h , a skasow anie  zu p e łn e  jezu ick ich .  
U m o w a  ta  p rz y ję tą  i z a w ar tą  została  p o d  Z boro ­
w em  d. 19 S ierpn ia  1649 roku .

(d. c. n.)

j
i

'

i

P o w rac a jący  F ra n cu z i  z L o n d y n u  nie m ogą 
dosyć nauwielbiać się e n tu z ja z m u  A ng lików  dla 
m łodego  księcia  W alj i  i je g o  m ałżonki ,  k tó rą  p rze ­
zwali p oe tyczn ie :  C ó rą  k ró la  m órz.  E n tu z jaz m  
ten  w p raw dzie  staje się obecnie  nie ta k  hałaś l i­
w ym , zam y k a jąc  się w cichem se rd e cz n em  u c z u ­
ciu, zaw sze j e d n a k  księztwo wiele ponoszą t ru d u ,  
w  p rzy jm ow an iu  tych  dow odów  miłości ludu ,
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i w okazywaniu swej za to wdzięczności. Najcie- 
kawszemi są podarunki złożone młodój księżnej 
przez rozmaite miasta, korporacje i stowarzysze­
nia, które spieniężone utworzyłyby kilkumiljono- 
wą fortunę, przewyższającą z pewnością cały ma­
ją tek  ojca księżnej, księcia Gliicksburg. Z poda­
runków  tych urządzono publiczną wystawę, aby 
każdy oglądając owe bransolety, brosze, kasetki, 
portbukiety i inne kobiece fraszki i ozdoby, prze­
ciążone złotem i brylantami, mógł poznać boga­
ctwo i szczodrość ludu angielskiego dla swych 
władców ukoronowanych. Nadto każdem u po­
darunkowi towarzyszyły adresa, które w zbiorowej 
massie u tworzyłyby dosyć liczne archiwum, bar­
dzo ciekawa dla mających kiedyś nastąpić po­
koleń.

A le szczodrość swą Anglicy nie w samych 
okazali tylko podarunkach, szastając złotem i b ry ­
lantami w darach, z bajecznym prawie zbytkiem 
przyrządzali uczty i bale dla księztwa, przypomi­
nające coś dziwy tysiąca nocy. Bal dany przez 
City londyńską kosztował blisko miljon złotych 
polskich, opis potraw danych przy stole zajął bli­
sko szpaltę w Timesie, a wykwintność kuchni 
i dobór produktów był tak wyszukany, że wartość 
niejednego półmiska, wystarczyłaby na pó ł roku 
życia dla jakiej biednej rodziny. B a l  dany przez 
oficerów gwardji kosztował blisko pół miljona 
złotych polskich, a tłok był tak niezmierny, damy 
tak  były bogato poubierane, że po ukończeniu ba­
lu, jeden  z oficerów nazbierał za przeszło 30,000 
franków pogubionych djamentów.

Entuzjazm  ten tak szczery, a tak serdeczny 
i pociągający, m łody książę winien szacunkowi, 
jakim cały naród  otoczył zacną jego matkę. Sam 
bowiem, nie miał jeszcze sposobności zaskarbić 
sobie miłości ludu, którą nie zdobywa się sztucz- 
nemi środkami, ani też samym urokiem majestatu 
królewskiego. W  podobnych wypadkach A ngli­
cy nie są pochopni do szastania sercem i jako p ra ­
ktyczni przede wszystkiem wymagają czynów, ale 
uwielbiając królowę, wiedzieli że w smutnym 
wdowim stanie, największą jej sprawią radość ,  
oznakami przywiązania dla najstarszego syna, 
i dlatego wystąpili z balami, ucztami i z krole- 
wskiemi prawdziwie podarunkami. Cel został o- 
siągnięty, ale i obowiązki księcia W alji  względem 
narodu  niezmiernie się powiększyły, bo entuzjazm 
łatwiej wywołać, jak  go utrzymać.

P a ry ż  nie zabawiając się podobnemi uniesienia­
mi, i wszystkie kwestje tego rodzaju ważący za­
wsze rozumem, nie sercem, na odpoczynek myśli 
zajmował się niedawno odkopaliskami Pompei

które prowadzone dalej z niezmierną troskliwością 
coraz większe dla nauki przynoszą zdobycze.

Niedawno odkryto dom piekarza, z bochenka­
mi chleba ustawionemi w piecu, które w części 
wyjęte ułożone na stole, czekały na rozesłanie po 
mieście. W innem znowu odkryto naczynia z wi­
nem: ale chleb obrócony został w kamień, a wino 
pomięszane z popiołem przedstawiała twardą jak  
żelazo massę.

Niedawno znów odkopano dom, który j a k  po­
kazuje jego  wspaniała powierzchowność, należał 
do bardzo bogatego właściciela. Sala jadalna  u -  
rządzona ze szczególną wytwornością, z posadzką 
pokry tą  wspaniałą mozajką, obejmuje w sobie 
trzy łoża, ustawione około stołu, gdyż czwarta 
strona według zwyczaju rzymskiego, pozostawała 
w olną, dla przenoszenia potraw, i odsłonięcia 
ucztującym widoku na salę, którą  przy stołach 
m ożnych lndzi zajmowały zwykle tancerki, m uzy­
cy i t. p. W  pośrodku stołu znaleziono opiekuń­
czy posąg wyobrażający Bachusa, wspaniały, cały 
ze srebra, z oczami emaljowanemi, z naszyjnika­
mi i naramiennikami z. kosztownych kamieni, a 
około niego bogatą zastawę z mnóstwem potraw 
skamieniałych, pomięszanych z popiołem, i przez 
to nie mogących być w żaden sposób rozpoznane- 
mi co do swoich składowych części. Ł o ż a  trzy 
stół otaczające, były  bronzowe, wysadzane ozdo­
bami złotemi i srebrnemi, a na nich znaleziono 
trzy siedzące kościotrupy, z mnóstwem różnych 
kosztowności, dowodzące że kiedyś należały do 
ludzi bardzo bogatych, razem z gospodarzem zaj­
mujących znakomite w społeczności miejsce. P o ­
mimo tego śladów służby nie wykryto nigdzie ani 
tancerek ani muzykantów, co przekonyw a, że ka­
tastrofa nie przypadła nagle, że zdumieni niezwy­
czajnym stanem atmosfery,, służbie polecili zba­
danie stanu rzeczy, a sami pozostali przy znako­
m itych frykasach i delikatesach. Co ze służbą 
się stało i z trefnisiami nie wiadomo, ale panów 
w okamgnieniu przysypała widać chmara popiołu, 
skoro nie mieli nawet czasu w ucieczc szukać o- 
brony, i tak jak  siedzieli, tak pozostali, aby po 
przepływ ie w ieków , kościotrupami wyjrzyć na 
świat, tak lichy i mały w stosunku do ich pysznój 
wielkości.

Ponieważ miasto Pom peja  było niegdyś nie­
zmiernie handlowe, i operacje różne kupieckie 
bardzo ją  bogaciły, z tego powodu przy kopaniu 
znajdują wielką ilość monety złotój i srebrnej, 
rozsypanej w rozmaitych miejscach, i bardzo wie­
le drogocennych kosztowności. Pom iędzy tem 
bogactwem, gdzieniegdzie znajduje się kościotrup, 
ale gdy złoto i drogocenne kamienie z największą
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troskliwością rząd  włoski zabiera na swą własność) 
kościotrupy zostawia na własność ogółu, dozwa­
lając rozbieranie ich w najdrobniejszych cząste­
czkach. Ogół jednak  nie umiejąc oceniać tej szczo­
drobliwości rządu  włoskiego, z pozwolenia tego 
dotąd nie k o rz y s ta ł , i kościotrupów zostawił 
w spokojności, nie zabierając z nich nawet jednej 
kosteczki.

T a k  przechodzi chwała świata ! próżność p ró ­
żności i wszystko próżność, niektórym jednak  zda­
je  się, że są półbogami, i każą ludziom gwał­
tem kornie p rzed  sobą zginać karki. Biedne ro­
baki! ,

T E Z Y  G W I A Z D K I .

W  złotej kolebce m ała  dziecina,
Ju ż  o czem ś m arzyć, i śn ić zaczyna,

W  zło te j ko lebce,

L o tny  uśm ieszek  ig ra  po tw arzy,
Snać m u an io łek  o n iebie  gw arzy,

D o u szk a  szepce.

*
*  *

T rz y  lilije  b ia łe , w różki p ro m ien n e ,

S to ją  p rzy  dziecku , ru sa łk i senne,

T rzy  lilije b ia łe ,

I  wciąż go p ie szc zą , baw ią  z kolei, 

S tro jąc  w rów niankę  z kw ia tków  nadziei, 
D ziec ią tko  m ałe .

*
*  * -

P o d  w różek okiem  rośnie pachole, 
T ęsk n ica  bu ja  w dziecinnem  czole,

P o d  w różek okiem ,

P e rli  się  ro są  łzaw a p o w iek a ,
A ro zb u ja ła  m yśl się  ob lek a ,

Ja sn y m  obłokiem ,

* •
*  *

A  gdy m inęły  la ta  w iosenne,

I  chwile m arzeń lo tne , pó łsenne,
G dy przem inęły ,

P o  raz  o s ta tn i wieszczki-dziewice,

T rzy  ru sa łeczk i prom ienno-lice,

P rz y  nim s ta n ę ły .

•
•  *

N iosąc  dziecinie cudow ne dary, 
N ad p rzy ro d zo n e  i w ieszcze czary,

N io sąc  dziecinie.

K tó re  p ias tu jąc  w sercu  i d łoai,
B u rz liw e  fale żyw ota to n i,

W  szczęściu  p rzep łyn ie .

*
*  *

—  „C zy w idzisz dziecię tę  gw iazdkę ja sn ą  ,  
P rz y  k tó re j w szystk ie  jej s io stry  gasną ,

Czy widzisz dz iecię?

D aję  j ą  to b ie :  t a  gw iazdka z ło ta ,
N iechaj ci z ło tem  w życiu m igo ta ,

N a  wielkim  świecie.
*

*  *

A  tam  w oddali gw iazdeczka d ru g a ,
Je sz c z e  ponętn ie j do ciebie  m ru g a ,

O t tam  w oddali,

T o  gw iazdka sław y, co na  twem  czole, 
llozn iec i w ielkość, i aureolę,

J a s n ą  zapali.

*
*  *

M alu tk ą , b ied n ą , n iosę  ofiarę,

G w iazdeczkę sm ę tn ą , ja k  dzieje s ta re ,
M alu tk ą  b iedną ,

T o  gw iazdka czucia, m arzeń , przesz łośc i,
Co b ladem  św iatłem  lśni śró d  nicości,

Z trzech  w ybierz je d n ą !”

*
*  *

—  „ J a  n iechcę z ło ta , bo  w ięzy sw em i, 

Z ło to  p rzyku je  duch mój do ziem i,

J a  niechcę z ło ta !

Zrzekam  się sław y co sk ro ń  zapali,
A  serce chłodem  przejm ie , sk ry sz ta li,

W  drodzę  żyw ota.

*
*  *

G w iazdeczkę m ałą  gonię j a  w zrokiem ,
W idzę j ą  w idzę, tam  z a  ob łok iem , 

G w iazdeczkę m ałą,

D a j  mi j ą  wróżko m oja jedyna,
Bo do niej serce tw ojego syna,

D rg n ę ło , zadrżało .

*
*  *

N ad  w iejską s trzech ą  ona przyśw ićca,

Co nocy b ły szczą  b lad e  jej lica,
N ad  w iejską strzech ą .

N iech  ona w iedzie m nie p rzez  bezdroże,
A  w tedy w sercu  ozwie s ię  m oże,

P rzeszłości echo.”

Seweryn Zaleski.
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K R O M K A  L I T E R A C K A  I A R T Y S T Y C Z N A .
P am iętn ik i Stevensona z wojny am erykańskiej,

W  p o p rze d n ich  n u m e ra ch  po d a l iśm y  s t re s z c z e ­
nie  pam ię tn ików  p. L u d w ik a  Ż y c h l iń sk ie g o  z w o j­
n y  am erykańsk ió j ,  t u  da jem y  w iad o m o ść  o p o d o ­
b n y c h  pam ię tn ikach  w y d an y c h  w  L o n d y n ie .  A u ­
to rem  tego  p ro s teg o  n iezm iern ie  o p o w ia d a n ia ,  
w y d anego  pod  nazw ą: T rz y n aśc ie  miesięcy w woj­
sku  b u n to w n ic z e m , p rzy p a d k i  ocho tn ika  mimo 
woli j e s t  W il ja m  G. S tevenson  z N o w e g o -Jo rk u .

M ło d y  ten cz łow iek , zam iłow any  w  życ iu  aw an- 
tu rn iczem , chc ia ł  się przen ieść  do S ta n u  K e n tu c k y ,  
w r o k u  więc 1861, p o p ły n ą ł  rz e k ą  M ississipi i z a ­
t r z y m a ł  się w A rk a n sa s  spodz iew ając  się zna leść 
ta m  k rew nego  i szkołę ,  której szukał.  Nie zna laz ł­
szy obu, p o łą cz y ł  się z m łodym  chłopcem , z M em - 
fis, w celu hand low an ia  k lepką  w y sy ła n ą  do  F r a n ­
cji. O b a  więc osiedlili się w A rk an sas ,  ale po ­
czciwe ch łopaki z m ie jscow ą ludnośc ią  p o g odz ić  
się  nie mogli, bo t rze b a  by ło  z n ią  pić, jeść,  h u la ć  
a  nadew szystko  stać g o rąco  w obron ie  niewoli ne-  
g ró w ,  a oni w szystk iego  te g o  nie umieli. H a n d e l  
szed ł  im dosyć do b rze ,  g d y  znudzony  sam otnością  
S tevenson ,  nap isa ł  list do  rodziny ,  z nas tępnem i 
w yrazam i.

Ż ycie  nie je s t  ła tw em , gdzie  m ieszkam ; m usiałem  
je c h a ć  dziesięć mil k o nno ,  żeby  dostać p ap ie ru  
i a t ra m en tu  d la  n a p :sania tego listu.

W e  dw adzieścia  cz te ry  godzin  po tem  pochw y­
c o n y  w nocy , s taw iony  został p rz e d  kom ite tem  
czujności,  ja k o  sp rzy ja jący  P ó łn o c y  i że jest abo-  
lic jonis tą  to j e s t  n iechę tnym  niewoli.  W szys tk ie  
te  oska rżen ia  w ydoby to  z owego je d n e g o  listu, 
a  n a  do w ó d  w ia rogodnośc i  ich ośw iadczono, że 
p ija ł  ty lko  w o d ę  z cu k re m ,  że n ad to  pięknie p rze ­
maw iał,  że w yg ląda ł  na  delikacika, i że śm ia ł  n a ­
pisać, iż w A rk a n s a s  życie je s t  ciężkie.

U n ik a ją c  srogości w yroku ,  bo ju ż  coś p rze b ąk i­
w ano  o szub ien icy ,  S tevenson  m u sia ł  eoprędzój 
uciekać  i u d a ł  się ku  H elen ie ,  m iastu  na M ississi­
pi. P is z ą c  z m ias ta  tego  do ro d z in y , '  znow u za­
h a c z a  o n ieszczęśliw ą niewolą, i w y ra ża  się :

J a k  d łu g o  trw ać  u  nas będzie ten  o k ru tn y  
te r ro ry z m  ? K ie d y ż  w rócim y do  poszanow ania  
p raw ,  do szanow ania  życ ia  lu d z k ie g o ?  Kiedyż 
przy jdz ie  chwila, g d y  obyw ate l  am erykańsk i b ę ­
dzie m ó g ł  p o d ró żo w ać  bezpiecznie  we w łasnym  
kra ju ,  k iedy  będzie  m u  wolno m yślóć i mówić 
sw obodn ie  o n iewoli m urzynów ? Jeże li  In s ty tu c ja  
ta  nie może się pogodzić  ze sw obodą myśli i s łow a

nie n a ra ża jąc  n a  n iebezp ieczeństw o  życia właści­
cieli n iewolników, n ie  je s tże  to sam o ju ż  p o tęp ie ­
niem tego  b a rb a rz y ń sk ieg o  sys tem u ,  k tó rego  p o ­
ją ć  n ie  podobna .

A u to r  z myślami pod o b n em i zaledwie p rze p ły ­
n ą ł  do  Memfis, natychm iast go a jen t  policyjny 
zm usił  iść z sobą do  nowego K o m ite tu  Czujności.  
U p rz e d z o n o  go bowiem w ucieczce,  i je d e n  z sę­
dziów  wczorajszych, k tó rym  s ię  w y m k n ą ł  szczę­
śliwie, z n a jd o w a ł  się w komitecie  z obwinieniem . 
Z a rz u ty  ponowiono i znow u  zaczęto m ów ić coś 
o szubienicy, ale w końcu  p rze rw an o  w szelkie b a ­
dan ia  ośw iadczeniem  więźnia , że w stępuje ja k o  
ocho tn ik  do wojska p o łudn iow ego .  Mimo tego 
n ie puszczono go  ani na  chwilę, póki się nie zap i­
sa ł i nie zaciągnął.  P o k a z u je  się z tego, że p r a ­
w dziw ych  am ato rów  wojny, z p rzy jem nośc ią  za ­
rzyna jących  i d a jąc y ch  się za rzynać ,  naw e t  i po ­
łu d n ie  nie posiada do zby tku .

(d. c. n).

SZARADA.

Pierwsza  tak i druga  w spak ,  do m orza  w pada ją .  
W szystkie człek trzecie drugie, bo też  sk a rb y

mają.

A . T.

(Znaczenie  p rz e sz łe j  S z a ra d y :— Przepowiednia).

O d  n ie jakiego czasu,  taka u  nas w m odach  p a ­
nuje  stagnacja, że ab y  n ie  n u d z ić  czytelniczek na­
szych  ciąg łem  po w ta rz an ie m  jednego , poprzes ta­
jem y częs tokroć n a  podaniu  m ód  za g ran icznych .  
W  tym  ty g o d n iu  j e d n a k  zd a rzy ło  nam  się widzićć 
w m agazynie  pan ien  K u h n k e ,  k i lka  suk ien  o d ro ­
b ionych  z wielką jak  zwykle s ta rannośc ią  i p r a ­
wdziwie d o b ry m  gus tem , k tó r y c h  tu  poda jem y  
opis szczegółowy.

Najpięknie jsza  ze w szys tk ich  by ła  Polonezka  
popelinową czarna.  J e s t  to rodza j G abrje li  k ra -
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janój kulisto, nie odcinanej w pasie. P rzód  sukni 
od stanu do dołu  przybrany  by ł trzema ruszami 
z materji strzyżonej w maszynie. Ruszę te skła­
dane w pojedyncze kontrafałdy, przeszyte przez 
środek wązką wstążeczką z białym brzeżkiem roz ­
szerzone znacznie u  dołu, tworzyły trzy słupy 
wzdłuż spódnicy. P rzó d  6tanika zapinał się na 
szmuklerskie guziki czarne z białym. Na ramio­
nach dane by ły  bogate naramienniki szmukler­
skie, od których przechodziły przez przód stanika 
cztery grube sznury czarne z białym ; takież dwa 
sznury zakończone kwastami, s padały na plecy, 
przewiązane na węzeł. Z tyłu na fałdach szły dwa 
guziki z kwastami, R ękaw y zupełnie obcisłe, mia­
ły u  ręki nagarnirowaną ruszkę jedw abną , która 
przechodziła także przez łokieć do ramienia. Na 
to spadały rozcięte wyloty objęte plisą czarną.

Inna  suknia czarna kaszmirowa, wycinana u do­
łu  w okrągłe  zęby, objęte taśmą, miała staniczek 
gładki, spięty na guziki lawowe. Na ramionach 
szły epolety z pasmanterji. Rękawy nie zbyt sze­
rokie u  góry  lekko bufowane, przemarszczone by­
ły w podłuż u  ręki, i przepięte również pasman- 
terją. Szarfa mantynowa, przewiązana w tyle, 
dopełniała ozdoby.

Zwrócił także uwagę naszą, ładny szlafroczek 
puszczany, z czarnego wełnianego batystu. P lecy 
marszczone, przyciągały się według woli. P rzód  
cały od góry aż do dołu, objęty był czarną man- 
tynow ą wstążką, szeroką na cztery palce, podwi­
niętą z jednej strony, z drugiej przystębnowaną 
w maszynie, taż sama wstążka odwrocona u dołu 
zdobiła spódnicę do koła. W zdłuż  przodu na 
wstążce dany był rząd szmuklerskich guzików. 
Rękawy ścięte do łokcia, cokolwiek otwarte u  rę ­
ki, objęte były  wkoło takąż wstążką, odwróconą 
w kant do łokcia, i na tem odwróceniu, naszyte 
rzędem guzików. Szarfa jedwabna, związana na 
węzeł, obciskała stanik w pasie. Na to szedł ma­
ły paletocik z ko łnierzykiem  stojącym, objęty 
wkoło wstążką; u dołu rozcięty był w trzech miej­
scach, w których wstążka odwracała się w górę na 
e wierć łokcia, naszyta rzędem guzików. P o  bo­
kach dane były kieszonki, odznaczone z trzech 
stron wstążką; dwa boczne słupki naszyte były 
guzikami.

Z lekkich sukien, uważaliśmy czarną bareżową 
w białe kółka przeznaczoną dla młodej panienki. 
Spódnica g ładka, kończyła się u dołu ruszką 
z czarnego gładkiego bareżu. Staniczek wycięty 
i marszczony, pokry ty  był na wierzch ładnym  
kanzucikiem postyljońskim, ogarnirowanym  wko­
ło czarną ruszką, z pod karoczka spadały końce

czarnej jedwabnej szarfy. Rękawy szersze u  ra ­
mienia, zwężone u ręki, miały w górze buffę, pod­
wiązaną czarną wstążką. U  ręki zakończała je  
ruszka.

In n a  suknia także dla panienki, czarna żakno- 
towa w białe kwadraciki, miała u dołu szeroki 
wolant nadpowietrzny, znacznie rozszerzony na 
przodzie, Stanik wycięty, marszczony był do 
paska. Rękawy w gorzej tworzyły buffę , nad 
którą  szła jeszcze falbanka, nakształt epoletu; po­
niżej buffy, zwężone były  zupełnie  zakończone 
u ręki ruszką, przez łokieć zaś przeszyte wązką 
falbanką. Na wierzch stanika, szła chusteczka 
M arie Antoinette, w nowym zupełnie rodzaju. D łu ­
gie końce tej chusteczki, nie krzyżowały się wcale 
na piersiach, ale odwrócone z obu stron pod rękę, 
i przechodzące do ty łu  tw orzyły  na przodzie ja k ­
by kaftaniczek grecki. Chusteczka wkoło ogar- 
nirowana była falbanką, końce również ogarniro- 
wune, przepięte były z ty łu  do paska broszką la­
wową czarną.

Najskromniejsza z tych wszystkich sukien, nie­
mniej jednak  gustowna, z angielskiego płóeienka 
w popielatą i czarną kratkę, miała spódniczkę oso­
bną zakończoną u  dołu  takąż samą ukośną  plisą 
naszytą z obu stron potrójnie czarnym sutaszem. 
Spódnica wszyta była w pasek z odwróconym ba- 
wetem na przodzie, z ty łu  zaś w elastykę. N a to 
szedł krótki paletocik, przystający prawie do fi­
g u ry  spięty n a r z ą d  rogowych guzików , objęty 
wkoło plisą i sutaszem, z podłużnemi kieszonkami 
na bokach, takież kieszenie oznaczone w tyle, 
p rzybrane  były odpowiedniemi guzikami.

Mowości Zagraniczne.
L e  M oniteur de la mode. W yroby  w kratę 

szkocką, należą do najmodniejszych. W iele uka­
zuje się takich białych z czarnem.

W  ostatnich czasach pojawiły się suknie ze sta­
nikiem, z czasów L udw ika  N Y . S tanik  ten po­
dobny do baskiny lub długiego kaftana, robi się 
przystający prawie do figury, i obszywa szerokim 
wolantem.

D o codziennego ubrania , powszechnie używ a­
ne, bluzki z alpagi lub fularu, zdobią je  w rozma­
ity sposób, najczęściej wyszywają plecioneczką.

Kapelusiki ok rąg łe  zostały w tej porze ogólnie 
przyjęte. F o rm a  zwana ligueur, z niską a szero­
ką główką, z rondkiem  cokolwiek opuszczonem 
z prżodu i w tyle, najlepiój nam się podoba. Z w y -
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kle je  ubierają pękiem piór czarnych białych i po­
pielatych. Brzeg okładają, aksamitem, ruszą z ma- 
terji strzyżonej pod spodem ronda, ładnie dopeł­
nia całości.

Opis ryciny.
F ig u ra  1. Suknia czarna poult de soie, u dołu 

dwie falbanki, nad niemi szeroka wstawka z pa- 
smanterji, medaljony u tejże wstawki, ogarnirowa- 
ne fałdowaną wstążeczką. N ad  wstawką idzie 
odwrócona w górę falbanka. Stanik grecki obszy­
ty falbanką i pasmanterją. R ękaw y ścinane do 
łokcia, ogarnirowane tak samo. P o d  spód pikowa 
b ia ła  kamizelka. D o  ramienia popielata beduina, 
z kwastami z wełny angora. Kapelnsz słomkowy 
popielaty, ubrany  i podpięty kwiatami popiela- 
temi.

F ig u ra  2. Suknia fularowa popielata, u dołu 
dwie falbanki fałdowane. N ad niemi na przednim 
brycie plisa mantynowa. N a  spódnicy oznaczona 
tunika plisą czarną; z pod plisy wychodzi od spo­
du  falbanka popielata. O d  boków idzie d ru g a  
falbanka i zawraca się wkoło sukni, tak że oprócz 
przedniego brytu, cała spódnica przybrana  czte­
rem a falbankami jedna  nad drugą. S tan ik  gładki 
pod  szyję, na nim szeroki pas szwajcarski czarny 
z szelkami, ogarnirowany w górę falbanką popie­
latą. R ękaw y ścinane do łokcia, nie zbyt wązkie, 
obszyte wkoło plisą czarną, odwróconą przez ło ­
kieć do ramienia; z pod plisy wychodzi falbanka 
popielata. K ołnierzyczek pólbatystowy, z wąziu- 
chną karbowaną falbaneczką. Kapelusz a la M a­
rie Stuart, popielaty krepowy, z piórem kaploniem 
popielatem, u brzegu ogarnirowany ruszą ko ron­
kową czarną. Podpięcie z białej blondynki, po- 
mięszanej z białemi gronkam i nad czołem.

D O N I E S I E N I A .

N akładem  sz ty ch am i n u t A, Dżwonkowskiego, ulica 
M iodow a N . 48 2, (now y 4 )  opuściły  niedaw no prassę 

następu jące  m uzykalja.

D euxiem e M elodie Religienne  p araphrasic  pour le piano 
p a r  K. M onczyński, (op) prise złp . 2 gr. 15.

M oniuszki, w ykonanego w W arszaw ie, w czasie E x p o rta c ji 
zw łok A rcybiskupa M etropolity W arszaw skiego, X . B . M el­
chiora F ijałkowskiego, cena z łp . 3.

W  R edakcji T y g o d n ik a  M ód m ożna nabyć:

K siążkę  do nabożeństwa dla wieśniaków, u łożoną  p rzez  
J a n k a  z B ielca, z dw om a rycinam i, w opraw ie m ocnćj 
ozdobnći, za  z łp . 2 g r. 15; kupującym  egzem plarzy  10 
p rzesy łk a  nastąp i k o sz tem  R edakcji.

—  M odlitwę poranną  J a n k a  z B ielca, po  zniżonćj cenie 
egzem plarz  za g r. 10.

—  Obrazek M a tki B o sk ie j Często chow skiój, sz tu k a  g r  3.
— A lfabet duży i mały  do uczenia lite r, a rk u sz  g r. 3.
K upującym  za z łp . l o o sta tn ich  trzech  w ydaw nictw .
R ed ak c ja  takow e kosztem  swoim prześle.

P I G U Ł K I  Z R O Ś L IN  P A N A  C A U V IN

Służą do czyszczenia krwi i pom agają do traw ienia p o k a r­
mów. W zmacniają kiszki i trzewia, leczą niestrawność, zamule­
nia żołądkowe nie osłabiając żadnego z organów ciała. Przy 
użyciu nie wymagają ani dyjety, ani osobnego napoju. Można 
je  nabyć w Redakcji Tygodnika Mód po złp. 4 za pudełko 
z przepisem użycia ich w pięciu językach.

O d  P an i D . S., na kośció ł P . P . M aijaw itek  w C zęsto­
chowie, odebraliśm y złp . 20 , oraz do tegoż kościo ła n a  
S ta tuę  Świętego Jó zefa  od P an a  K a je tan a  K o. z łp . 3 3 
g r. 10.

L is ty  i p rzesy łk i p ien iężne na sp raw unk i adresow ać 
prosim y: B o  J . K . Gregorowicza, ulica Żabia , N r . 9 5 6  
dom K rzem ińskiego .

D o dzisiejszego num eru, dołącza się rycina P a ry z k a  
z modami.Śpiew  n a  4 głosy, do m arszu żałobnego  S tan is ław a

w D ru k a rn i K .K o w alew sk ieg o . Za pozwoleniem Cenzury Rządowćj.

DODATEK



D o d a t e k  do I Vru 3 6  T y g o d n i k a  Mód.
Warszawa dnia 5  Września 1863 roku.

S T A R Y  M O T Y L .
WSPOMNIENIE PKZEZ M.............

Dalszy ciąg.

A  watn wieśniakom, tak jakoś  to t ru d n o  i n ie­
zręczn ie  idzie. C a łe  wasze staranie, z rnałemi 
szczególnych aflektów wyjątkam i, ogran icza  się na 
częstszem od  d ru g ic h  byw aniu ,  na strzelis tych od 
czasu do czasu spojrzeniach, i rzadk im  a zwykle 
ciężko, b rzm iącym  frazesie, k tó ry  n iby  w y ra ża  w a­
sze uwielbienie. T o  za m ało  d la  rozum nej k o ­
biety.

K ażda  trudność  was zraża, nie utniecie się za­
stosować do usposobień panny , nie s taracie się 
poznać  i trafiać w jój s łabostki,  bo to wszystko w y­
m a g a  p racy ,  zachodów , a  nie zaw sze op łaci się j e ­
szcze sku tk iem  pożądanym .

A  ja k k o lw iek  d la  w szystk ich  zna jdą  się nie p o ­
dobieństw a n a  świecie, to jednak  co do p. M ary i ,  
nie widzę żadnego.

B o z m a rz y ć  exa ltow aną  pannę to m ała  b a g a ­
te la  . . . . ! !

—  N ic  ła twiejszego j a k  mówić, o d p a r ł  t rochę  
już zniecierpliw iony tym  d łu g im  m onologiem  p. 
A d a m .

—  W p ra w d z ie ,  nie czas ju ż ,  a b y m  ci czynam i 
■ dow iód ł mego rozum owania,  ale postaraj się, abym  
raz  jeszcze widział te  panie, a zobaczysz, co za s ło d ­
kie oczka, p. M a ry a  rob ić  będzie  do mnie.

—  O  widzenie najłatwiej mój Lucyan ie ,  ale po­
ją ć  nie mogę prawdziwie, ja k b y ś  m ó g ł  zmienić ro ­
lę w zględem  p. H e le n y  ob raną .  P rzec ież ,  prócz  
tego, co się dało s łyszćć i widzieć, nie wątpisz za ­
pew ne, że ona co do s łowa pow tórzyła  swej k u ­
zynce wszystkie wasze rozm ow y i twoje ośw iad­
czenia.

— Zapewne, że to trochę trudne ,  ale od  czegóż

też miłość w łasna w kob ie tach?  O d  czego  zadrość, 
ta  najsilniejsza w nich prawie namiętność.

—■ A leż  zmiłuj się L ucyan ie ,  tak  bliskie k rew ­
ne ! . . . .

—  C hoćby  siostry rodzone , A d a le cz k u !  U m i-  
zgaj się do je d n e j ,  d ru g a  niby cieszyć się będzie 
z pow odzenia tamtej, ale w s e rc u  myśli,  ręczę  ci 
że pow ie: ja k a  szkoda że to nie do mnie ! ha!  ha! 
h a !

W ie rz  mi A dam ie ,  zazdrość w kobiecie, kto 
z niej ko rzystać  umie, je s t  to najpew nie jszy  ś rodek  
zyskan ia  wszystkiego.

F a ta ln e  twoje w yobrażen ia  L u c y a n ie  o ty c h ’ 
k tó re  ile ra z y  sposobność się zda rzy  an io łam i n a ­
zywasz.

N ic  ju z  nie odpow iedz ia ł  p. G ir ten fe ld  na  ten  
ta k  sp raw ied liw y  za rzu t,  ty lko zam yśl i ł  się g łę b o ­
ko, knu jąc  zapew ne  plany do dzieła, k tó re  w istocie 
zasług iwało  n a  zeb ran ie  wszystk ich  je g o  myśli.

B O Z D Z I A Ł  X .

T e n  sam  dziedziniec, te sam e kasz tany ,  i dwie 
zna jom e nam  pan ienk i,  s iedząc z robo tą  rozm aw ia­
ją  z sobą, tak  ja k  w p ie rw szym  rozdzia le  w spo­
m nien ia  mojego.

P o g a d a n k a ,  skacząc z p rzedm io tu  n a  p rzedm io t ,  
s tanęła  wreszcie, j a k  to zwykle bywało, na  p an u  
L ucyan ie .

—  I  cóż ty  myślisz? zobaczem yż go jeszcze? z a ­
g a d n ę ła  t rochę  sm utno  H e le n k a .

—  A !  jeszczeby  tego b rakow ało!  żeby  się z n a ­
mi nie pożegnał,  odpow iedz ia ła  ru szy w sz y  ram io­
nam i M a ry a .

—  Co ty chcesz moja d ro g a !  J u ż  j a  wiem te­
raz, co to za je den ,  ten grzeczniś W a rszaw sk i .  T o  
nic innego  ty lko  s ta ry  ba łam u t ,  k tó ry  żyje dla te-  
go ,  aby  j a k  najwięcej budzić je d n o d z ie n n y ch  w ra ­
ż e ń :  c h y t ry  sam olub , baw iący  się kobietą ,  j a k  kot 
ig ra  z myszą.
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Dopóki, czas spędzany na wsi, w ym agał jak ie ­
goś sercowego zajęcia, dopóty dbał o nas, teraz 
kiedy zapewne ma się ku wyjazdowi, zaręczam 
ci, więcej myśli o tych, które ujrzy w Warszawie, 
jak  o nas pozostałych tutaj.

G dyby  nas zobaczył w Stolicy, uda łby  może ze 
nie poznaje chwilowych znajomości sezonu letnie­
go! bo to wszystko na takiego podobne.

  Ależ co znowu! przesadzasz Helenko! Któż
wie co go tam zajść mogło i dla czego nie przy­
jeżdża? usprawiedliwiała M arynia. A nuż się 
zjawi, i ponowi na seryo swe oświadczenia? Ż a ­
łować będziesz, żeś go tak źle sądziła, zapominasz 
nawet, że to złe mniemanie postało kiedykolwiek 
w twej myśli i słowach!

—  Pow iedz raczej, że mu przebaczę niejednę 
złą chwilę, ale zapomnieć . . . .  o moja droga! ja -  
nie zapom inam .........

Moje marzenia są j a k  owe kwiaty, z których 
gdy  raz kto zetrze delikatną ich barwę, już taż sa­
ma ręka  nigdy im kolorów tęczy nie wróci! Z no­
wą ty lko wiosną, nowe uroki powrócą !

—  A  widzisz! więc i ty także bałamutka!
—  I  przyznaję to głośno, i dziękuję Bogu, że 

mię tak ukształcił. Bo gdyby nie to, dawnoby p rzy ­
szło umrzeć, lub oszaleć z ro zpaczy !

D osta łam  od natury  wyobraźnią bujną i serce 
zdolne bardzo żywo odczuwać wszystkie jój w ra ­
żenia. Moje szczęście tylko, że zawody doznawa­
ne w życiu, stopniowe szczerby w mej ufności ro ­
bią. Bo gdy  inne, raz odczarowane, na wstępie 
w życie straciwszy wiarę, darzą ludzi szyderstwem 
zawiedzionych nadziei, ja  jej nie tracę, wierzę 
w  dobre, wierzę że są szatany, lecz i o aniołach 
zarówno nie wątpię . . . .

—  Helenko! patrz, któś jedzie!
Spojrzała ciekawie Helenka na drogę, w istocie 

na skręcie góry ukazała się bryczka.
  Może to on Helenko! mówiła radośnie M a-

rya.
Uśm iechnęła  się lekko Helenka i zwolna odrze­

kła : P rzy p a trz  się lepiej, a zobaczysz Idalkę.
I  obiedwie panienki, pobiegły żwawo witać . . .  no- 
wo-przybyłą.

— J a k  się masz Idalko! ja k  się masz kochana, 
poczciwa, żeś sobie o nas przypomniała, mówiły 
sadowiąc ją  wśród siebie. Jak że  się miewasz, co 
u  ciebie słychać? powiedzże nam powiedz!

  U  mnie? cichości spokój, jak  zwykle. W y
lepiój, powiedzcie co nowego, u was zawsze weso­
ło, swobodnie, aż m i ło ..........

  U  n a s ?  przeciwnie, dziś szczególniej smutno,
mówiła M arya uśmiechając się trochę spojrzawszy 
znacząco na Helenkę.

—* A przecież jest  was dwie, to jak b ąd ź  lepiój 
jak  mnie samej jednój od rana do wieczora 
z dziećmi, które czasem i podumać chwilki nie po­
zwolą.

— A  my przeciwnie, nie bardzo rade  jesteśmy 
kiedy zanadto mamy na dumanie chwilek, mówiła 
Marja. śmiejąc się.

—  K iedy  tydzień upłynie a nikt z gości nie 
zajrzy, dorzuciła wesoło Idalka.

—  G dy wyglądamy kogóś niecierpliwie, a tu 
się nie zjawia, ciągnęła M arya  spojrzawszy znowu 
na Helenkę.

— E j ! Maryniu, Maryniu, gadulska, tóż z cie­
bie . . . .

— Uderzyć w s t ó ł  znasz Idalko przysło­
wie.

Ju ż  widzę z twej minki żeś bardzo ciekawa, ale 
czekaj, nie dowiesz się tak prędko chyba, że od 
razu  nam powiesz, czy i ty tam kogo także nie 
wyglądasz, a zawsze spokojnisię udajesz.

—  O ! nie zarzucaj mi tego ! bo ja  nic i nigdy 
nie udaję, i owsznm, aż nadto szczerą jestem. I  na 
dowód tego, powiem W am, że w istocie codzień 
kogóś wyglądam, mówiła rumieniąc się Idalka.

— No! no! no! to cóś nowego ! I  któż to taki? 
powiedz Idalko! moja najdroższa! bardzo, bardzo 
ciekawe jesteśmy, zawołały obiedwie naraz k u ­
zynki.

— O! teraz wy znowu poczekajcie. K to  zaczął 
niech wprzód opowie, Helence z prawa pierwszeń­
stwo się należy.

— Jeżeli M arynia  co wie, niech powie, pozwa­
lam chętnie, ale pod warunkiem, że i ty  nam się 
zwierzysz.

— A  dla czegóżby nie? wszak nie mam le­
pszych od was przyjaciółek. A  więc M a ry n iu ! 
kogóż to tak bardzo Helenka wygląda?

—  J a  za nią odpowiadać nie będę, to pewno. 
Niech się sama przyznaje. Albo nie! bo ju ż  wi­
dzę że tych ceremoniałów będzie jeszcze z godzi­
nę. Pozwólcie więc że ja  na siebie wezmę rolę 
badacza i obiedwie na raz indagować będę, a tym 
sposobem i sędzia i obwinione od razu  zaspokojo­
ne zostaną. Zaczynam od Helenki. Helenko! 
czy twój oczekiwany bliski lub  daleki?

—  Bliski na teraz, daleki prze dtóm, daleki na 
potóm.

—  A  twój Idalko ?
—  M ój?  zupełnie tak samo.
— H elenko! młodość czy starość, brzydota  lub 

piękność stanowią zalety wyglądanego?
—  Niemłody, i niestary. Czy piękny? wąt­

pię, ale że się podoba, o tóm wiem dokładnie.
— Teraz Idalka.



—  O moim również, toż samo powtórzę.
— A  to szczególne! Dalej Helenko! Mądry 

i wykształcony ? mieszczuch czy hreczkosiej ?
— Rozum i edukacya , to jego zalety. W ar­

szawa jego siedzibą.
—  E !  żartujesz Helenko! zawołała nie p rzy ­

zwana już nateraz Idalka. Chyba, cóś słyszałaś 
i chcesz mię intrygować!

— Ja k  cię kocham, tak dosłowną wówię ci p r a ­
wdę, odrzekła Helenka.

— Co i sędzia potwierdzi dorzuciła Marya. 
A  teraz delikwentki! ostatnie zapytanie, a odpo­
wiedź r a z e m   Pytam , o imię jego?

— L ucyan!  . . . .  wygłosiły jednocześnie obie- 
dwie panienki, i spojrzawszy po sobie, na długą 
chwilę zamilkły.

M arya  odezwała się pierwsza:
— A  więc już teraz nie ma wątpliwości, że obie- 

dwie jednego wyglądacie, bo H elenka również jak 
Idalka o panu Lucyanie de Girtenfeld mówią. 
W szak prawda?

N a potwierdzającą odpowiedź ciągnęła daló j:
— Ztąd trzeba sądzić, że p. Girtenfeld zarówno 

był na Tylczę jak  na Jed łów kę łaskawy. Pytanie 
tylko, która z was ma większe wyglądania p ra ­
wo ?

A  gdy panienki nic na to nie odpowiedały, mówi­
ła  M arynia  znowu:

—  Powiedzże nam Idalko, jak to było z tobą? 
Bo co Helenka, to mogę ci zapewnić jest  tyle 
szczęśliwą, że ją  formalne oświadczenie spot­
kało !

—  Czy to być może? zawołała pobladłszy co­
kolwiek Idalka! Czy to być może? wszak dwóch 
na raz kochać nie p o d o b n a !

—  Ale są ludzie, którzy dwie na raz zapewniać 
o tóm potrafią, wtrąciła z gorzkim uśmiechem H e ­
lenka.

—  I  na cóż to! na cóż mój Boże? mówiła z ża­
lem Idalka.

— Żeby się bawić kosztem oszukiwanych, żeby 
się chlubić odniesionym tryumfem!

— Ależ on zdaje się być tak poważnym, tak szla­
chetnym, któżby go mógł posądzić o tak płoche 
zamiary ?

—  I  nam się tak wydawał, i j a  mu długo wie­
rzyłam, kijkotygodniowa jednak  niebytność w Je -  
dłówce przekonała mię, że nie byłam tak jak za­
pewniał kochaną.

Myślałam jeszcze, że cóś wpłynęło na zmianę 
jego zamiaru, że któś mię przed nim obmówił, 
zniechęcił go dla mnie. Teraz  zaś widzę, że to

stary Letkiewicz, szpakowatych skrzydełek motyl, 
do którego zastosować można to polskie przysło­
wie: „Czem skorupka napoi się za młodu, tóm
na starość trąci.’’

Ale opowiedz Idalko, j ak  to było z tobą, a ja  ci 
wzajemnie, szczegółów nawet nie poskąpię.

Nie wzdragała się dłużej Idalka i owszem opo­
wiedziała wszystko, z początku aż do końca nie 
wyjmując i marzeń swoich i swoich nadziei nie 
tając nawet przyrzeczeń, jakie mu zrobiła.

Znała charakter słuchających panienek, wie­
działa, że młodocianą ufność źle sądzić nie będą,
ze współczuciem, za szczerość z a p ła c ą ................
Zwierzenie to przerywanem było od czasu do cza­
su wykrzyknikami Helenki, która zawsze wszy­
stko biorąc żywo do serca, nie mogła się powstrzy­
mać od uniesień zgrozy, na tak nikczemną lekko- 
wyślność starego kawalera.

Kiedy zamilkła opowiadająca, H elenka po­
spieszyła ze swoją historyą, aby przekonać Idalkę, 
że i dla niój p. Lucyan był aż nadto szczodrym 
w obietnicach.

Spokojnie i z rezygnacyą słuchała niepojętych 
dla siebie dotąd rzeczy Idalka; a gdy już  nic wię­
cej dołożyć nie było można, nastała znowu chwila 
milczenia między panienkami.

— Nie, to niepodobna, oz wała się wreszcie Ida l­
ka niepodobna, aby on był niegodnym zwodzicie- 
lem. K toż wie! może mi się to wszystko tylko 
przywidziało? Może pragnąc, aby tak było, pa­
trzyłam  przez pryzmat własnych ideałów, słucha­
łam  sercem a nie rozsądkiem.

W szak  ze mną nic o ożenieniu nie mówił. T o ­
bie zaś Helenko dawałjasno poznawać swoje w tym 
względzie zamiary.

Może widząc moje sieroctwo i osamotnienie 
chciał nieść słowa pociechy . . . .  chciał się stać 
przyjacielem, opiekunem, d o ra d c ą ..........

— Nie łudź  się droga! nie broń go kosztem 
poświęceń własnej miłości. On nie w art tych 
słów anielskich, płpnących z twej czystój duszy, on 
ani ciebie, ani mnie nie k o c h a ! Pobaw ił się nami 
trochę, jak  dziecię bańką mydlaną, a wyjechawszy, 
równie o jednej jak o drugiej zapomni, mówiła go­
rąco Helenka, Ale . . .  j a  nie chcę, żeby zapomniał!
O n musi nas pamiętać, i pamiętać b ę d z ie .........
I  jakby  nową myślą natchniona, skoczyła do 
ogrodu, chodziła długo sama, wreszcie przywo­
ławszy swe towarzyszki, rozpowiadała im cóś d łu ­
go i szeroko.

W ieczór ich zastał na tych wspólnych naradach, 
a gdy nareszcie wezwane do pokoju, na próg do-
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m u wstąpiły, p. Chodowiecka wręczyła córce list 
następnej treśc i:

Piątek, Sworynia.

Za dni parę tracimy już  naszego gościa, obo­
wiązki do powrotu wołają. Radzibyśmy uprzy­
jemnić mu ostatnie w domu naszym chwile. A  że 
wiemy, czem mu najmilszą można zrobić niespo­
dziankę, więc w imieniu matki i brata przesółam 
do łaskawych sąsiadek prośbę o nieodmówienie 
swej bytności w niedzielę po p o łu d n iu .........

Justyna Mirolaska.

Spojrzawszy na siebie porozumiawczo dziew­
częta, klasnęły w ręce z radości, bo ich projekta  
nadspodziewanie dobry obrót wzięły.

R O Z D Z IA Ł  X L

Pomimo wyrażenia w liście p. Ju s tyny  m ianu­
jącego bytność sąsiadek niespodzianką dla p. L u -  
cyana, ten ostatni aż nadto dobrze był zawiado­
mionym o spodziewanych gościach, bo nawet sam 
objawił życzenie, aby nikt więcej, na ten dzień po­
żegnania, zaproszonym nie był.

Pomimo to, jak  zwykle w każde święto w swo- 
ryniach, i ten i ów przyjechał, a gościnny p. Adam, 
widząc w przybyłych zwolenników gry  w karty, 
rozłożył stolik i sam z niemi do preferansa z a ­
siadł.

P . Girtcnfeld tymczasem chodząc od okna do 
okna niecierpliwie wyglądał, czy panie z Jed łów - 
ki n i e  j a d ą ,  narzekając głośno na spóźnienie wi- 
zyty.

Nareszcie zaturkotało silnie w dziedzieńcu. P . 
Lucyan, jakby  wstrząśniony machiną Volty, znalazł 
się w sieni już  wtedy, gdy  p. Adam zaledwie 
z miejsca powstać zdołał.

Powóz właśnie zajeżdżał przed ganek. P . G ir- 
tenfeld z fizognomią wyrażającą radość i zdziwie­
nie spieszył, aby pierwszy m :eć szczęście powitać 
przybyłe.' Porw ał za klamkę, otworzył drzwi
sze ro k o   spojrzał nagle przed s ie b ie ..........
i . . .  nagle się cofnął. W  powozie, zamiast trzech... 
ujrzał cztery damy . . . .  panie z Jedłów ki Idałkę 
z sobą zabrały.

S tracił śmiałość stary motyl zupełnie, i przez 
chwilę nie wiedział, co z swą figurą zrobić. Nigdy

mu dotąd przez myśl nie przeszło, aby Helena 
i Idalia  były sobie bardzo dobrze znajome.

W  tym momencie p. Adam, wychodził także na 
spotkanie gości.

— A l a !  grzeeznisiu! i ty  jeszcze tutaj?!....
za wołał przebiegając koło p. Lucyana  zdziwiony, 
bo p. L ucyan  stał w miejscu jakby  skamieniały, 
i stałby jeszcze Bóg wie, jak  d ługo, gdyby M ary ­
nia wyskoczywszy pierwsza z pojazdu nie zaga­
dnęła wesoło:

— Bien bon jour! Monsieur! comment v a ? . . .
Zadrżał p. Lucyan, wstrząsnął się cały, jakby

ze snu zbudzony, i padłszy na tór jakiejś zapo­
mnianej myśli z podwojonym wdziękiem skoczył 
za zdążająca do salonu Marynią.

Dla dam idących za nią, zdobył się ledwie na 
obojętny ukłon.

Powitania wzajemne poruszyły wszystkich 
z miejsc swoich, gdy wreszcie towarzystwo do po­
rządku wróciło, a Marynia, niby niechcący obok 
p. Lucyana usiadła, zwróciwszy się do niego cała, 
z uśmiechem i zajęciem mówiła o tern, o owem, aż 
wreszcie obdarzyła go pytaniem:

— J u ż  podobno opuszczasz pan okolicę na­
szą?

—- Ach! tak niestety! wyjąkał z głębi piersi p. 
Lucyan , muszę, dodał z przyciskiem, ale nikt pe­
wnie, tyle co ja, nie odczuł nigdy w swem życiu 
całego despotyzmu, całej goryczy tego fatalnego 
wyrazu! O W arszaw a! je  la de tes te ! j e | l ’ab h o r re ! 
wierzaj mi pani!

— Czyż już nie ma sposobu rozdzielenia się 
z nią na dłużej? zapytała Marya z współczu­
ciem.

— O l s i n o n  M adam e! a j a  nawet bardzo nad 
tern myślę. Bo zresztą muszę się wytłómaczyć 
pani, dla czego dotąd z własnej woli, przekłada­
łem stolicę nad wiejskie ustronie. Zdawało mi 
się, że wieś, z całą swą nieśmiertelną o zyski dą­
żnością zamiast uzacniać ducha, materyalizuje go 
owszem. Przeciwnie, miasto, z całym zasobem 
nauki, sztuki i piękna, wywołując wrażenia, uszla­
chetnia człowieka. I^ecz teraz, odtąd, inaczej są­
dzić będę Bom ja  dziś pełen wiary, że jeżeli 
gdzie szukać w pełni ideału, jeżeli kto chce po­
czuć, cząstkę bóstwa w stworzeniu, jeżeli siłą czu­
cia można się; wznieść po nad poziom, tych cu­
dów, tych czarów, na wsi szukać trzeba . . . .

(d. c. n.)
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